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W IĘKSZOSć naszych współ 
czesnych dramaturgów 
wychodzi z założenia, że 

jak już nowiqzywoć, konty­
nuować, czy polemizować to 
tylko godnie - no ljnii bieg -
nącej od Mickiewicza po 
przez Wyspiańskiego pe 
Gombrowicza, wśród narodo­
wych ob.sesji i nadwiślańskich 
kompleksów. Żeby jednak się­
gać po brukowe romansidło, 
zabarwione no dodatek „nie 
bezpiecznymi zwiqzkomi" oraz 
po grafomańskie wiersze -
to zdarza się nieczęsto. Ale 
Tadeusz Różewicz zdqżyl już 
nos przyzwyczaić do tego, że 
tworzy „niekonwencjonalnie", 
że_ wydrwiwa i kpi sobie z 
tworzywo literackiego, z re­
guł dramatu, z teatru, z czy 
telniko i widza wreszcie. O 
jego twórczości dramaturgi­
cznej krytyko napisało już to­
my - „że techniko collage'u, 
że psychologio snu, że ludz­
ko termitiero, że destrukcje 
tradycyjnych reguł dramatu, 
że teatr czynności prozaicz­
nych, że teatr niekonsekwan­
cji i wiele jeszcze uczonych 
wywodów, o których żeby pi­
sać, nie starczyłoby tutaj 
miejsca. 

Nie sposób także jednozno 
cznie i od początku do ko1i­
co określić „o czym j'est" 
„Białe małżeństwo". General­
nie biorqc, to rzecz o seksu­
alnych i obyczajowych obse­
sjach, o naturze przeciwsta­
wionej kulturze, o niepełnym 
buncie, kpino z antyżycio­
wych postaw psychicznych 
oraz poetyckiego sentymenta 
lizmu. Ale to również dramat 
historyczny, um1eiscowiony 
przez autora w konkretnym 
czasie: przełom XIX i XX wie 
ku czyli belle epoque z ca­
łym swoim dekadenckim na­
strojem i delikatnie mówiąc 
- rozluźnionymi obyczajami. 
To także prześmiewki z na­
szej tradycji literackiej - na 
wiązania i cytaty ze wspo­
mnianej już „Poganki" Nar­
cyzy Żmichowskiej, wierszy 
Komornickiej, Micińskiego. 
Jest nawet trawestacjo mic­
kiewiczowskiego grzybobra­
nia z „Pono Tadeusza"! Jed 
nok owo historyczne tło zda­
je się • być jedynie „starymi 
dekoracjami", w których roz­
grywa się rzecz jo kże o ktua I­
no w dobie demonstracji sek 
sualnych, młodzieżowych kon 
testocji. 

W „małym dworku" rodzina 
- Byk - Ojciec goniący „za 
wszystkimi kobietami od obo 
ry do knchni, od kuchni do 
salonn", napadający oziębłą 
seksualnie Matkę, co to „nie 
zazna!JI. szczęścia w miłości". 
Dwie niewinna - obsceniczne 
córeczki: Bianka i .Paulina, 
przypominające witkacowską 
Zosię i Amelkę zupełnie jak z 
rysunków Lutczyna. Dziadu­
nio, który łudził się, że sta­
rość ochroni go przed rozpu­
stą, a tymczasem niekłamaną 
radość sprawiają mu podejrza 
n e zabawy z Paulinką; Ciotu-

ula - kipiąca kobiecość i Ku­
charcia, co to ją „Pan od tyłu 
ciszkiem zaszedł". No i Be· 
niamin, przyszły mąż Bianki 
- rozpoetyzowauy, z głową w 
chmurach, obiecujący .,milośł 
idealną.'' i .,białe małżeństwo". 

W gdańskim teatrze „Białe 
·na/żeństwo" przygotował Rv 
>wrd Major. Jest to trzecia 
dopiero inscenizacjo tego dra 
motu no naszych scenach (o 
ile bowiem ma Różewicz 
szczęście do krytyki, to nie 
ma go do inscenizatorów) -
po warszawskiej komediow.oj 

i wrocławskiej, będącej pró­
bą odczytania tego utworu 
no serio. 

Nad gdańskim spektaklem 
- jak mi się wydaje - za­
ciążyło chęć zrobienia tego 
przedstawienia „przyzwoicie". 
W końcu dramat Róiewicza, 
czy chcemy, czy nie, jest o­
powieścią o „tych rzeczoci1" 
- podejrzane sq łóżkowe za­
bawy siostrzyczek (Żmichow­
ska nazywało to „posiestrze­
niem"), niedwuznaczne zoba 
wy Dziadka, oczywiste chu­
cie Byka • Ojca. Seks i cie­
lesność jest w tym utworze 
niemal namacalna, wszech­
obecna i skarykaturowana. 
Włośnie skarykaturowana i 
zdeformowana, czemu służą 
wszystkie te nosy - phollosy, 
tok dokładnie opisane w di­
daskaliach. 

W spektaklu nic z tych rze­
czy - i w pierwszej chwili 
nie bardzo nawet wiadomo, 
czemu Bianka się wydziera ... 
Siostrzyczek też nie łączy nic 
nieprzyzwoitego. Może trochę 
zbyt trywialnie się do siebie 

odzywają, ole to wszystko. A 
damsko golizno - która w 
wypadku osób młodych jest 
widowiskiem estetycznym -
wcale sprawy nie załatwia. 
Chodzi bowiem o to, aby zna 
!eźć teatralny ekwiwalent o­
wego rozdrażnionego niep0-
koju, owej perwersyjnej atmo­
>fery, którymi przepełniony 
jest utwór Różewicza . 

Przy swoich chuciach pozo­
stał Byk! - Ojciec i Dziadu­
nio, ale Iza pewne dlatego, ze 

męsko aktywność seksualna 
jest przez nasz obyczaj bar­
dziej tolerowano . Aby wyrów 
nać nieco te broki w „n ieprzy­
zwoitości" zmienił reżyser kon 
cepcję postaci Beniamina . To 
nie jest smętny deklamator, 
neoromantyczny idealisto, kló 
ry „nie kochał jeszcze'', ale 
przyszły Byk - Ojciec, który 
już teraz obłapia Ciotunię, a 
później to i kucharce nie prz~ 
puści. Ale czy taki zgodziłby 
się na mariage blanc?. „ 

Pomysł rozegrania całego 
przedstawienia na obrotów­
ce jest pomysłem doskona­
łym. Zmieniojqce się jak w 
kalejdoskopie kolejne obra­
zy, ów korowód uciekojqcych 
przed męskimi zapędami po­
staci niewieścich - jeszcze 
raz wkoło, i jes~cze raz„. 

Scenografia Mariana Koło 
dzieje dopełnia to, czego w 
tekście nie ma, doje nastrój, 
atmosferę. Wnętrie mieszka! 
ne z mnogością bibelotów, 
zegarków sprośnych figurek 
I malowideł. W parku - tan­
detne jeziorko z /obędziof i 

parodiujqce toni, poetycki 
sentymentalizm. I tajemnicza, 
obrośnięto bluszczem karetc, 
zapomniano i porzucono za­
pewne w jakimś ogrodowym 
zakątku, będąca miejscem 
dziecinnych zabaw „w dokto­
ra" i późniejszych panień­
skich nieskromnych zwierzeń; 
miejscem, w którym będą się 
odbywać wyimaginowane 
przez Biankę rozpustne orgie 

Cole przedstawienie utrzy­
mane jest w tonie komedio 
wym i tak też prowadzą swo. 
je role aktorzy. Siostry.: Sio~ 
ko - Tomira Kowolik i Pau­
lino - Zotia Walkiewicz mo­
jq co prawdo swoje „chwile 
buntu", ole protesty te jakież 
infantylne i jakież żałosne -
trudno ie przyjąć powa żnie 
Obie aktorki dobrze są „qo­
strojone" do siebie - Z. Wal 
kiewicz, obdarzona dużym ta­
lentem komicznym, bezpośred 
nio i doskonale rozumiejąca 
jak ten świat stosunków dam 
sko - męskich jest urzqdzonv. 
i T. Kowolik - $mętna, stra­
chliwa, jakby nie z tego świo 
to, grzeszy jednak nie najlep­
szą dykcjq i zapomina o noś­
ności głosu no teatralnej 
soli (o stara to prawdo, ze 
gra się dla rzędów ostatnich, 
o nie dla pierwszych) . Poro 
małżeńska: Matko - Halino 
Słojewska i Ojciec - Sta­
nisław Michalski, świetnie roz 
grywający pantomimiczną sce 
nę corridy. 

I największa, wspaniała ro­
lo teatralnego wieczoru -
Dziadek Henryko Bisty. Rola 
ta to szereg drobnych mini­
scenek, z których każda jest 
aktorskim recitalem i każda 
wywołuje salwy śmiechu. Bi­
sto pomięto o tym, że wcho­
dzi no scenę po to, oby 
zejść na oklaskach. 

Po kilku zaledwie przedsta 
wienioch „Białego małżeń­
stwa" zdąży/o już pójść w 
miasto famo - w teatrze gole 
boby pokazują! Uprzedzam, 
żeby nie by/o rozczarowań -
są dwa biusty kobiece, jeden 
akt damski upozorowany no 
podobieństwo „Sniodonia no 
trawie" i jeden akt kobiecy 
w finale, który jednak no trze 
cim przedstawieniu by/ już u­
brany w gustowne dessous. 

I tok to odezwały się czy. 
jeś obsesje, z których Róże­
wicz mógłby przewrotnie za­
chichotać. 

A. Zielińska 

Teatr „Wybrzeże" - Tade­
usz Różewicz „Białe ma/żeń 

stwo". Reż. Ryszard Mąfor, 

scen. Marian Kołodziej; muz. 
Andrze/ Głowiński. 

27 mareo 1976 a. 


